Rok III. 


Nr 27 (126) Kraków, piątek 23 czerwca 1950 r. 


YGODNIOWY PRZEGLĄD SPORTOWY 


Zacele pojedynki lokalnych rywal 


Gwardia 


Tabela ligowa 


t. Unia Ruch 9 13 19:9 
2. Gwardia 9 12 16:7 
3. Ogniwo 9 11 15:11 
4. Związkowiec 9 11 17:13 
$. Górnik Radlin 9 10 12:10 
Q 10 17:16 

14:18 

14:23 

16:15 
6 12:16 
5 4:9 


6. ŁKS Włókniarz 
7. Kolejarz A 
a Górnik Szomb. 3 
9. CWKS Legia 8 
10. Kolejarz Pol. LJ 
fi. AKS Budowlani A 
42. Związk. Warta 9 3 8:17 


| skład łekkoatletów na 


1mecz z Czechosłowacją 


' WARSZAWA. Polski Związek Lek- 
koatletyczny ustalił następujący 
dkład reprezentacji męskiej na mię- 
Gzypaństwowy mecz z Czechosływa. 
eją w dniu 1—2 lipca br. w Warm 
zawie. 
100 m — Kiszka, Stawczyk 
«200 m =» Btawczyk, Mach 
1 600 m — Mach, Lipek; 
| €X100 m — Kiszka, Lipski, Stawa 
yk, Buhl 
Sztafeta szwedzka — Kiszka, Staw. 
yk, Lipski, Mach 
800 m — Bartecki, Werbliiski 
3500 m ~— Potrzebowski, Lewicki 
tKuśmirek) 
B000 m — Kielas, Mankowskł 
8000 z przeszk. = Kielas, Biernat 
PKuśmirek) 
à: 110 ppł. = Wäczek, Ogłoblin 
| młot — Masłowski, Kieleniewskż 
I 400 ppł. — eliminacja: Gralka, Pu- 
bw. Wdowczyk, Puchowski 
kula = Łomowski, Krzyżanowski 
` oszczep — eliminacja: Sidło, Gbur- 
Bzyk, Sumiński, Bekierski 
' dysk — Łomowski, Grzelski (Krzy- 
Benowski) 
w dal — Adamczyk, Kiszka 


wzwyż —- Skałbania, Brzozowski 
BPaprocki) 
tyczka = Morończyk, Małecki, 


Krzesmską 
trójskok — M. Hoffman, Kuzmicki. 


Zdjecia: J. Borek i Tolińnski 


Z tego nie padła bramka 


zwycięża Ogniwo 1:0 


Czwartkowe spotkania ligowe stały pod znakiem zaciętych „bra: 
tobójczych" zmagań, przy czym decydującą rolę w końcowym wy* 
niku meczu grała ambicja, silniejsza wiara w zwycięstwo i wreszcie 
szczęście, które w takich spotkaniach dopisuje tej czy innej dru: 


żynie. 


Największy ciężar gatunkowy miały „derby“ Krakowa, w któe 
rych zwyciężyła tym razem Gwardia 1:0, poprawiając sobie tym sa- 


mym lokatę w tabeli. 


„Derby Śląska wygrał zgodnie z przewidywaniem Ruch 2:0, po- 
jedynek dwóch Górników z Radlina, przyniósł wynik remisowy 2:2. 
Takim samym rezultatem zakończył się mecz Kolejarza Polonii 


z Legia. 


Dwie niespodzianki zanotowaliśmy w Łodzi i w Poznaniu. Kra- 
kowski Związkowiec uległ nieoczekiwanie Włókniarzowi 2:3, a 
„outsider tabeli Związkowiec-Warta, wbrew oczekiwaniom poko” 


nała Kolejarza 4:2. Jest to pierwsze 


tym sezonie. 


zwycięstwo „zielonych” w 


Czwartkowe spotkania nie wpłynęły na zmianę tabeli ligowej, 


a prawie wszystkie zespoły utrzymały 


dotychczasową kolejność. 


Jedynie Gwardia wyszła na drugie miejsce, spychając Związkowca 


na czwartą pozycję: 


Zdjęcie nasze przedstawia drużynę Gwardii, która w dniu wczorajszym 
pokonała Ogniwo 1:0 


Unia Ruch wygrywa 
„derby Sląska“ 
Ruch-AKS Budowlani 2:0 (1:0) 


CHORZÓW (tei. wL). Derby cho- 
rzowskie wywołały wielkie zaintere- 
sowanie, gromadząc na stadionie U- 
nii 40 tys. widzów. Zqodnie z prze- 
widywaniami mecz zakończył 6ię co- 
prawda niezbyt wysokim cyfrowo, ale 
w pełni zasłużonym zwycięstwem 
Unii w stosunku 2:0 (1:0). 

Do epotkania teqo drużyny wystą- 
pily w ekładach: 

Unia — Wyrobek, Bomba, Gebur, 
Jacek, Cebula, Suszczyk, Kubicki, 
Mateja, Tim, Cieślik, Przycherka. 

Budowlani -— Janik, Janduda, 
Karmański, Gajdzik, Wieczorek, Ka- 
lus, Barański. Spodzieja, Paszek, Mu- 
skała, Kulig. 

W drrżynie zwycięzców najlepszą 


Celny strzał Mordarskiego 
przynosi gwardzistom dwa punkty 


GWARDIA=OGNIWO 1:0 (1 :0) 


Spotkania piłkarskie lokalnych 
rywali, są od lat potężnym magne- 
sem, przyciągającym coraz większe 
ilości sportowej publiczności, Mecz 
wczorajszy zgromadził na stadionie 
Gwardii rekordową liczbę — około 
30 tys widzów. 

30 tys, widzów wzięło też udział 
w manifestacji pokojowej. zorgani- 
zowanej przez gospodarzy spotka- 
nia — Gwardię Po przemówieniu 
przewodniczącego Miejskiego Komi- 
tetu Obronców Pokoju ob. Dylowt- 
cza  odegrano Międzynarodówkę. 
pcczem wiązki baloników  uniosły 
w przestworza makietkę gołębia po- 
koju w asyście transparentów r 
hasiami pokojowymi. 

Mecz, oczekiwany z wielkim na- 
pięciem przez Sportową publiczność 
Krakowa nie stał na poziomie obo- 
wiązującym czołowe drużyny pierw- 
szej ligi państwowej. 

Jak to tradycyjnie już bywa, 
spotkanie dało obraz typowej walki 
o punkty, zkciętych i nieustępli- 
wych zmagań o wielkim nakładzie 


sił. 
Przeciwnicy zastowowali zgodnie 


Mimo, że Bobola mia? pustą bramkę(minął Jurowicza) nie ootrafił posłać 
piłki do slatki. Było to już w 1 min. 


system wzmocnionej defensywy, to 
też łącznicy spełniali raczej funkcje 
drugiej linii pomocy, rzadko dołą- 
czając do ataku. W tych warunkach 
nie wiele było płynnych koronko- 
wych zagrań, — a w ataku stoso- 
wano raczej dalekie podania na 
przebój, Oczywiście staramie „krv- 
ta“ trójka ataku nie wiele miała 
w podobnej sytuacji okazji do czy- 
stego strzału, a nerwy nie 6przy- 
jały ich celności. w rezultacie 
bramkarze obu drużyn przeżywali 
„ciężkie chwile“, prawie jedynie 
przy egzekwowaniu rzutów wol- 
nych i rożnych. 

Szanse Ogniwa przesądziła kon- 
tuzja Rajtara, który oberwawszy w 
jakimś starciu,  statystował na 
boisku przez połowę meczu. Nieza- 
leżnie jednak od tego Gwardia byla 
tym razem zespołem bardziej zwar- 
tym i energicznym, a zagony jej 
ataku częściej dosięgały pola kar- 
nego przeciwnika. Zwycięstwo 
Gwardii słusznie też przypadło jej 
w udziale. 

Tym razem w kwintecie ataku 
„gwardzistów*, pierwszoplanową rolę 
odegrał tylko Mordarski. On to po- 
trafił się najczęściej uwolnić svod 
skrzydeł opiekunów, stwarzając kil- 
ka groźnych sytuacji pod bramką 
Hymczaka, Mamoń i Kohut ustępo- 
wali mu wyraźnie, a Rupa i Gracz 
pracowali raczej w drugiej linii. 

W pomocy najlepiej wypadł 
Szczurek, który z pełnym sukcesem 
poświęcił się unieszkodliwianiu Ró- 
żankowskiego. Boczni — na średnim 
poziomie, przy czym  Snoepkowski 
gra nie czysto. Powrót Flanka na 
botsko poważnie wzmocnił obronę 
gospodarzy. 

Jurowicz bardzo często interwe- 
niowa! na przedpolu, czasem ryzy- 
kownie, ale zawsze Skutecznie. 

Trójka ataku Ogniwa pracowała 
mniej energicznie niż u przecdwaika, 
As atutowy — Roóżankowski stopo- 
wany był skutecznie przez Szczurka, 
a Bobula i Kuczyński — bezbarwni. 

Poświat ł Rajtar w podwójnych 
rolach. łącmików 1 dodatkowych 
pomocników częściej przejmowali 
funkcje defenzywne. 

W pomocy naflepszy Mazur, który 
z wiekszości pojedynków wychodził 
zwycięsko. DParpan poświęcił się 
skutecznej vreszta opiece KRohnta. 


Kolasa grający ambitnie zagrał je- 
den z lepszych swoich meczy. Gli. 
mas przechodzi wyrażny spadek 


Najaktywniejszym zawodnikiem ata. 
ku Ogniwa był prawoskrzydłowy 
Kuczyński 


formy i nie potrafił „utrzymać* do- 
brego technicznie  Mordarskiego. 
Gędłek po kontuzji utracił wiele 
z Swej szybkości 1 zdecydowania. 
ale taktycznie rozegrał spotkanie 
bezbłędnie, Hymczak miał więcej 
roboty od Jurowicza i wywiązał się 
ze swoich obowiązków dobrze. Za 
przepuszczoną bramkę winy nie po- 
nosi, 
Składy drużyn: 

Gwardia: Jurowicz, Flanek, Du- 
dek, Encpkowski. Szczurek. Wapien- 
nik Mamoń, Rupa, Kohut, Gracz, 
Mordarski. 

Ogniwo: Hymczak, Glimas, Gę- 
dłek. Kolasa, Parpan, Mazur, Bobu- 
la Poświat, Różankowski I, Rajtar, 
Kuczyński, 


PRZEBIEG SPOTKANIA 
Mecz zaczyna się atakiem „biało- 


ezerwonych'. Rajtar wygrywa poje- 
dynek z Plankiem. podaje do środ- 


(Dekończrte na atr. 2-gt23) 


torme zaprezentowaśła trójka pomocy, 
która z łatwością likwiiowaia mieli* 
czne, a w dodatku ąnemiczne atag: 
przeciwnika. Poza tym bardzo dobrze 
w polu zagrała 5-tka ofensywna, któ- 
ra jednak zawodziła etrzałowo pod 
bramką Janika. W formacji tej pier- 
wsze miejsce przyznać należy jak 
zwykle „,„wszędobylskiemu' i praco” 
witemu Cieślikowi. Poza trm wy róże 
nić releży Kubickiego 1 Tima. Naja 
ełabszą formacją qoepodarzy było 
trio obronne, adzie specjalnie Wyro- 
bek kilkakrotnie niepotrzebnie pogi. 
sywał sie ryzykownymi wybieqam!. 

W drużynie pokonanych trudno ko. 

qoś wyróżnić. Cała jedenastka qarała 
bez ambicji 4 chęci do walki. Jedy- 
nym wartościowym zawodnikiem w 
pierwszej części ary był Wieczorek 
który jednak widząc brak zrozumie” 
nia 4 współpracy vo przerwie zrezye 
gnował z wałki. Skandalicznie ełabe 
w drużynie AKS-u zaqrali Spodzieja, 
Muskała a wyróżnili 6ię oni jedynie 
brutalną a nawet ordynarną qare., tak 
jak zresztą ¿d ich kolega klubowy 
Barański, 
-W pierwsze] cześci qry lekką prze 
waqe posiada Unia. Drużyna: ta 
szybko zdobywa płaskim! podaniami 
teren, lecz niestety przewaqi swej nie 
potrafiła uwidocznić cyfrowo. 

W 17 min. Cieślik strzela, piłka w 
boku przedostaje sie przez dziurę do 
siatki. Sędzia p. Salchter na akutek 
decyzji boczneqo sgdzieqo początko= 
wo bramke uznaje, ale później po 
proteście Budowiamych decyzję ewą 
odwołuje. 

W 40 min. Tim z pięknie wypcaco- 
wanej przez Mateję pozycji uzyskuje 
prowadzenie dła qospodarzy, ustala* 
jąc wynik spotkania do przerwy. 

Po zmianie pól początkowo prze” 
waqę posiada Unia. W 48 min. Janik 
z trudem łapie silny strzał Mateji, a 
w 6 min, póżniej Cieślik 4 podania 
Tima przy współadziale Janika 340- 
bywa druqą bramkę, a jak asie potem 
okazało ustalą wynik epotkania. 

Ostatnie 20 min. qry upływa pod 
znakiem przewagi -Budowlanych lec 
wszvsikie ich ataki kończą sle na do- 
cross MEE a 


SensaLyjna porażka debis 


węgierskiego 

Praga (tel. wł.) Najlepsi -węgierscy 
tenisiści, którzy brali udział w mi- 
strzostwach „Czechosłowacji . gościlż 
w wtorek w Bratisławie, gdzie spot. 
kali się a najlepszymi - słowackimi 
tenisistami. W pierwszym- spotkanis 
Mecziar pokonał Vada '4:6, 6:4, 7:5, 
w drugim Adam wygrał z Vrbą 6:1, 
6:4. W deblu doszło do sensacji gdyż 
para Krajczyk, Mihal pokonała Te» 
prezentacyjną parę wegierską 
Asboth, Adam 6:4, 6:4. 


Bratisłava mistrzem 
wiosennym ligi CSR 


PRAGA (obsł. wł). W Pradze roze- 
grano wczoraj spotkanie piłkarskie 
pomiędzy O. D. Karlin a B. Spartą. 
które rozstrzygnęło o tytule mistrya 
wiosennego ligi czechosłowackiej. 
Spotkan:e to po zaciętej i ostrej grze 
przyniosło zwycięstwo O. D. Karlin 
w stosunku 1:0 (0:0). Na skutek po. 
rażki Sparty mistrzem wiosennym 
została drużyna zeszłorocznego mie 
strza N. V. Bratislava, Pozostałe 
spotkania przyniosły następujące 
wynik : Teplice — ATK 0:7, Skoda 
Plzen — C 8. D. Pizen 1:1 W rue 
dz'e wiosennej N. V. Brat slava 
była 19 pkt, przegrywając trzy 
kania i jedno remisuiac. 


Sw. £ 


m 


Do przerwy 2:1 — po pauzie 2:3 


Niezasłużona porażka Związkowca 


ŁKS Włókniarz=Związkowiec 3:2 (1:2) 


ŁÓDZ (tel. wł). Włókniarz może 
mówić o szczęściu, że mecz ten udało 
mu się wygrać. Związkowiec krako- 
wski był bowiem lepszy tak techni- 
cznie, jak a kondycyjnie i on raczej 
zasłużył na zwycięstwo, które jednak 
dość przypadkowo przypadło łódz- 
kiemu Włókniarzowi. 

"Sam mecz był dość ciekawy, pro- 
wadzony w żywym tempie i można 
by go nazwać nawet ładnym, gdyby 


nie grano obustronnie tak ostro. 
Faule mnożyły się zbyt często, a sla. 
by sędzia p. Brzuchowski z Warsza- 
wy byt tego właściwą przyczyną. Je- 
go konferencja z zawodnikami obu 
drużyn po pauzie była mocno spó- 
źniona. Nie potrafił utrzymać obu 
zespołów w ryzach: i przepuszczając 
początkowo drobne faule, spowodo- 
wał później bardzo ostrą grę. 
Krakowianie zaczęli grać ładnie, 


Pierwsze zwycięstwo Związkowca Warty 


Związkowiec-Kolejarz 4:2 (1:0) 


"POZNAŃ (tel. wł.) Nikt spośród 
12 tys. widzów mie spodziewał się, 
że lokalne derby poznańskie wygra 
tym razem Związkowiec. Do spot- 
kania tego wystąpił Związkowiec w 
mocno zmienionym składzie a no- 
wymi nabytkami  Grablanowskim» 
Kajdaszem i Arturem, którzy zagra- 
Ii nadspodziewanie dobrze. Przede 
wszystkim dużo strzelali a cały 
atak przeprowadzał bardzo ładne i 
szybkie kombinacie i z łatwością 
przedostawał się pod bramkę prze- 
ciwnika. 

Obrona Związkowca również sta- 
nęła na wysokości zadania, Współ- 
praca obrony z doskonale grającą 
pomocą wywalczyły właściwie zwy- 
cięstwo. Każda piłka szła dokładnie 
do nogi napastników, którzy jej nie 
tracili, lecz szybko  przedostawali 
się przez oszołomione dobrą  8rą 
Związkowca — tyły Kolejarza, 

Zdobyte dwa pukty przez Związ- 
kowca, budzą w kołach sympatyków 
tej drużyny duże nadzieje nie tylko 
na utrzymanie się Związkowca w 
Jidze, lecz przede wszystkim na po- 
prawę formy byłego mistrza Polski, 

Trzeba przyznać, że Związkowiec 
poznański na zwycięstwo zasłużył w 
zupełności. Wszystko- udawało Gię 
zawodnikom niemal przez cały prze- 
ciąg gry. Każda akcja kończyła się 
strzałem w bramkę lub też tuż 
obok, tak że Gołębiowski w brani- 
ce Kolejarza miał bardzo dużo pra- 
cy, Niestety — ponosi on winę za 
dwie przepuszczone bramki do któ- 
rych nie tylko, że źle się ustawił, ale 
łatwe strzały winien był obronić. 

Jeśli chodzi o Kolejarza to za- 
służył na porażkę, przede wszy- 
atktm dlatego, że wyszedł zbyt pew- 
ny zwycięstwa. Brak Słomy i Biała- 
sa dał się silnie odczuć, W ataku 
nie kleiło się dosłownie nic. Obrona 
niepewna, pomoc bardzo Słaba zu- 
pełnie nie zasilała piłkami swego 
ataku. 

Atak Kolejarza grał nonszaianc- 
ko, właśnie wówczas, gdy Związko- 
wiec prowadził 3:2, choć właśnie 
wtedy nadarzały się najlepsze spo. 
sobności do wyrównania, , 

Zwycięstwo Związkowca przyjęte 
qaostało przez widownię z widoczną 
radością 4 nagrodzone rzęsistymi o- 
klaskami, 


PRZEBIEG GRY 


Początkowo Związkowiec grał 
nerwowo, jakby z pewną obawą, 
lecz z minuty na minutę gra się wy- 
równuje a młodzi zawodnicy Zwią- 
zkowca stwarzają raz po raz nie- 
bezpieczne sytuacje pod bramką 
Kolejarza, a Gołębiowski ma pełne 
rece roboty. 


Powoli jednak uwydatnia się prze- 
waga Kolejarza, który od 25 minu. 
ty przesiaduje na polu podbramko- 
wym Związkowca. Ale wystarczył 


OO T 


Pojedynek Ko 


SPY A 


RENS TERE F 


jeden przebój Związkowca %* na 8 
minut przed pauzą Cybiński zdoby- 
wa pierwszą bramkę dla Warty. 

Po przerwie Kolejarz zabrał się na 
serio do roboty i w 11 min. Czap. 
czyk wyrównuje. Nie przebrzmiały 
jeszcze oklaski, gdy Opitz zdobywa 
drugą bramkę dla Warty ale 
znowu w minutę później Anioła 
wyrównuje na 2:2. 

Wszystko przemawiało jednak za 
tym, że Związkowiec ten mecz wy- 
gra. Atak grał coraz lepiej, pomoc 
rozbijała ataki Kolejarza 1 pchała 
swych kolegów z ataku do przodu, 

W 31 minucie Kajdasz zdobył po- 
nownie prowadzenie 3:2 a za chwi- 
lę strzelił czwartą bramkę, 

Sędziował bardzo dobrze p. Bu- 
kowski z Radomia, 


PILXARS _ 


krótko i przyziemnie | mieli dużą 
przewagę. Niestety nie zdobywalj Się 
na decydujący strzał, w czym prze- 
wyższał ich Włókniarz, który strze- 
lał z każdej nadarzająccj się pozycji. 
Powrót Patkoli do drużyny, wniósł 
dużo życia i pewności w grę ataku. 
Najsłabszym w ataku był Baran, po- 
wolny + ociągający się ze strzałem. 
W drużynie krakowskiej w ataku 
dobrze zagrał Nowak i Browarskj, 
którzy byli dużo lepsj od Bożka. Po- 
moc bardzo pracowita z Lasiewiczem 
i Blenkiem na czele. W obronie 
Piekulski lepszy od swego kolegi. O- 
baj bramkarze prześcigalji się w do- 
skonałej obronie groźnych strzałów. 


PRZEBIEG GRY: 


Po dłuższej przewadze Zwłązkow= 
ca do głosu dochodzi Włókniarz, któ. 
ry przez Patkola uzyskuje prowa- 
dzenie w 24 minucie. Wyrównuje 
Bożek w 31 minucie, a Nowak tuż 
przed przerwą zdobywa a przeboju 
prowadaenie 2:1. 

Po pauzie już w czwartej minucie 
Patkolo strzela w słupek to samo 
robi Hogendorf, lecz w 15 minucie 
Baran z centry Patkoli zdobywa wy- 
równanie 2:2, wpychając Stefaniszy- 
na wraz 2 piłką do bramki. 

zwycięską bramkę uzyskuje zno- 
wu Baran w 20 minucie „strzelając 
nieuchronnie w róg. 

Rzut wolny Nowaka obronił bra. 
wurowo Szczurzyński, a ostatnie mi~ 
nuty Włókniarz gra raczej na czas 
t nie dopuszcza do wyrównania, 


Kontuzja Borucza 
zaważyła na wyniku 


Kolejarz-CWKS 2:2 (2:0) 


WARSZAWA (tel. wł). „Bratobój- 
cza” walka pomiędzy rywalami war- 
szawskimi, zakończyła sie wynikiem 
nierozstrzygniętym 2:2. Mimo, ża Ko- 
letarze prowadzili do przerwy 2:0, 
nie potrafili utrzymać zwyciestwa 8 
decydujący wpływ na wynik meczu 


miala kontuzja Borncza, który w dru- ` 


qiej połowie przy stanie 2:1 dla Ko- 
lejarzą opuścił boisko. 

Rezerwowy bramkarz Stępniewski 
zawinił drugą bramkę. 

Remisowy wynik jest raczej szczę» 
śliwy dla wojskowych, którzy byli 
wprawdzie lepsi technicznie lecz qu- 
błh sie w zawiłych kombinacjach. 

Drużyna Kolejarza była lepsza kon- 
dycyjnie i taktycznie qrała lepiej od 
przeciwnika. Stwarzała ona o wiele 
więcej qgrożniejszych sytuacji pod 
bramką przeciwnika aniżeń wojskowi. 
Specjalnie qroźnym był Wesołowski 
z Kolejarza. najlepszy zawodnik na 
boisku. Dzielnie sgekundował mu Po- 
plołek oraz doskonała pomoc z Brzo. 
zowsklm na czele. Borucz był dosko- 
nały aż do kontuzji. Obroni? on wie- 
le qarożnych strzałów. 

W. drużynie wojskowych dobrze 
qali Sąsiadek i Olejnik — strzelcy 
bramek. Obrona qrała bardzo ostro 
a często nawet brutalnie. 

Grę zaczął Kolejarz, który z miej- 
sca zaatakował świątynie wojsko- 
wych. Łącz miał doskonałą pozycję 
do strzału, lecz za dłuqo przekładał 
piłkę 4 w rezultacie obrońcy wybili ją 
w pole. Kolejarz przez długie minuty 
mie echodził z połowy wojskowych 
I w rezultacie oblężenia zdobył bram- 
ki przez Łącza i Popiołka — etrzała- 
m nie do obrony. 

Po przerwie. qra się mieco wyrów- 
muje I w 15 minucie pierwszą bram- 


lasy z Graczem 


O 


Kolasa 
życie 
którego cznie pil- 
nowej. 


utewdniał 
Graczowt. 


ke dia CWKSu  wdobywa Olejnik. 
Przy stanie 2:1 dla Kolejarza — Bo- 
rucz doznaje kontuzji i zostaje znie- 
słony x boiska. Drugą — wyrówmu- 
jaca bramkę zdobywa Sąsiadek. przy 
czym rezerwowy bramkarz Stepniew- 
ski ponosi duzo winy, 
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Gwardia — Ogniwo 1:0 
(Dokończenie ze sr, 1) 


ka, gdzie Bobula dosłownie z od- 
ległości 3 m nie trafia do bramki. 


Za chwilę strzela ostro Różan- 
kowski, ale piłka przechodzi tuż 
nad poprzeczką. Były to dwie z nie- 
wielu okazji ataku _„biało-czerwo- 
nych“ do zdobycia bramki. bo odtąd 
defensywa  „gwardzistów' pracuje 
skulecznie, nie dopuszczając prze- 
ciwnika do swobodnego stnzał. 

Gra toczy się teraz na srodku 
boiska i jest raczej popisem linii 
defenzywnych, a nie ataku. Jedy- 
nym etektem zmagań i przyczyną 
grożnych sytuacji podbramkowych 
są rzuty rożne. 

Gwardia uzyskuje minimalną 
przewagę w polu, nie może jednak 
sforsować ' sprawnie dzzałającej 
obrony przeciwnika. W  rażartych 
pojedynkach napastnicy starannie 
pilnowani wcześniej oczy później 
tracą piłkę, rzadka i niegrośnie 
zatrudniając bramkarzy. Zbliża silę 
połowa gry i niespodziewanie przy- 
chodzi rozstrzygnięcie. Moment 
braku czujności opiekuna wyzysku- 
je Mordar»ki, wygrywa pojedynek 
biegowy z Parpanem, Gllmasem 
i biegnącym w sukurs Gędłkiem | 
celnym płaskim strzałem w prze- 
ctwny róg zdobywa jedyną bramkę 


mecra, a równocześnie dwa cenne. 


punkty, 

Po przerwie obraz gry w niczym 
się nie zmienia. Obydwie drużyny 
skierowują wysiłek raczej na defen- 


zywę, jak najdalej posuwając 
ostrożność, a wypady osłabionych 
liczebnie ataków. me są groźne. 


Nerwy ponoszą zawodników 1 w 
konsekwencji Kohut wędruje na listę 
przewinień. Gwardia energicznie 
atakuje a jej piękna akcja w 32 
min. omal nie przynosi drugiej 
bramki. 

Pod komiec spotkania gospodarze 
graja fuż zdecydowanie na utrzyma- 
mie wyniku, „blało-czerwoni”" przej- 
mują inicjatywę, ale jest już za- 
późno, Przeciwnik broni Się sku- 
tecznie, wskazówki zegara posuwa- 
ją się nieubłaganie í gwizdek er- 
bitra kończy zawody. 

Będriował b, dobrze Fomin z Ra- 
domis, 
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Trójmecz szkolny 


Kraków zajął 
ostatnie miejsee 


W Krakowie zakończone zostały 
igrzyska sportowe młodzieży Sszkol- 
nej, szkół ogólnokształcących 
Śląska, Warszawy 4 Krakowa, 
Rozegrano szereg spotkań w siat- 
kówce, koszykówce, Szczypiórniaku 
8 piłce nożnej. Odbyły się również 
zawody lekkoatletyczne i pływackie, 


W ogólnej punktacji zawodów — 
punktacji uzyskanej za zwycięstwa 
na boiskach i pływalni — pierw- 
sze miejsce pierwotnie uzyskał 
Kraków, zajmując pierwsze miej- 
sca w siatkówce kobiet, koszy- 
kówce, piłce nożnej i pływaniu — 
jednakże za udział w wielu konku- 
rencjach ucznia szkoły zawodowej 
— Kraków został zdyskwalifikowa- 
ny i zajął dopiero ostatnie miejsce 
po Śląsku i Warszawie. 

Śląsk zdobył najwiecej punktów 
w  lekkiejatletyce i szazypiorniaku 
męskim, Warszawa zaś zwyciężyła 
w siatkówce męskiej oraz zdobyła 
szereg dobrych wyników w lekkiej- 
atletyce. ( 

Zawody były doskonałym prze- 
glądem możliwości i umiejętności 
naszych najmłodszych sportowców. 
Trzeba przyznać, że wypadły one b. 
udatnie a w wielu konkurencjach 
uzyskano dobre wyniki. 

Jest to w wielkiej mierze zasłu- 
gą profesorów W. F. w poszczegól- 
nych szkołach, którzy wiele trudu i 
pracy włożyli w przygotowanie mło- 
dzieży do tej imprezy. Należy tu 
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Górnicy remisują 
Górnik Radlin- 0.9 (1:0) 
Górnik Bytom =°% 1": 

RADLIN (tel wł.) Jedemastka by” 
tomskiego Górnika odniosła duży 
6ukces w Radliaie w epotkaniu czwar- 
tkowym ze swoim Imiennikiem, uzy- 
Skując remis 2:2. Wynik końcowy nie 
odzwierciedla przebiequ  apotkania, 
które przez cały czas toczyło sie pod 
anakiem przewagi qości. 

Bytomiacy najsilniejsze swe punk- 
ty mieli w Krasówce w napadzie, 
Baniszu w pomocy i Junqu w bramce. 

W drużynie miejscowych wyróżnić 
należy Budnego w bramce i Zdrzałka 
w pomocy. Reszta graczy radlińskich 
wyróżniała cię zbyt brutalną «rą. 

Prowadzenie uzyskuje w 13 min. 
dla aoepodarzy Franke, a w 7 min 
potem Krasówka wyrównuje, ustala» 
lac wynik pierwszej części meczu. 

Po zmianie pól w 49 min. Krasów- 
ka podwyższa wynik na 2:1. Gdy cię 
już adawało, że qoście wywiozą z Ra- 
dlina dwa punkty w 65 min. obrońca 
bytomski Czernik niefortunnie skie. 
rowuje piłkę do własnej siatki, ratu- 
jac leden punkt dia miejscowych. 

W 76 min. Krasówka zdobywa trze- 
cią bramkę dla gości, ale ełabo 6e- 
dziujący p. Kropicki ze Szczecina nie 
uznaje jej z powodu bardzo probłe- 
matyczneqo spalonego. 

Widzów 7 tye, a więc tyle lla po- 
mieścić może bolko w Radlinia 
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Pojedynek miw- 
kowy pomiedzy 


Mazurem (Ogn.) a 
(Gw.). 


Mamonlem 


Mimo zwyciestwa — 


przede wszystkim podkreślić pracę 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kra. 
kowskiego, które od szeregu  la$ 
troskliwie opiekuje się sportem na 
terenie szkolnym, 

Niestety nie możemy  pochwali$ 
wypadku wstawienia do igrzysk zad 
wodnika nie należącego do szkół 04 
gólno kształcących. co w konseka« 
wencji spowodowało dyskwalifika« 
cję całej drużyny Krakowa. Słusz< 
nie też postąpiło kierownictwo zas 
wodów, przyznając pierwsze miej< 
sce drużynie Śląska, 


„On“ wie zawsze 
najlepiej! 
Jest w Krakowie taki „ziuawca%s 


od wszystkich sportów, który wszyą 
stko wie najlepiej, zna się na wszys 


aikichh przepisach ó zawsze tylko 
„ow ma Trację, nticeł tedy, Jen 
coś dzieje się wbrew  tatniejącym 
przepisom. Jeśli jednak „on“ tunere 
dzi inaczej, aniżeli wszyscy — nil 
nie mu racji, bo „on“ wie wszystką 
najlepiej! ( 
Oatatnio na ligowych zawodach 
piłkarskich, pomiędzy Włókniarzem 
a Ogniwem, sędzia odgwizdał faul 18 
momencie, gdy obrońca Ogniwa Glis 
mas widząc beznadziejną sytuację 
podbramkową è chcąc uralotcao pew 
ną bramkę — podciął uciekającega 
mu z piłką przeciwąika, 
Było to tuż przed polem kurnys© 
¿i z chwilą gwizdka sędziego, gra zox 
stala przerwana. Żadna więc akcją 
— po ywizdku sędziego — nie moża 
być kontynuowana do chwil, gdu 
sędzia ponownie da sygnuł rozpoa 
czecial 
Tymczasóm zawodnik mimo afaius 
lowania go nie stracił piłki è mimo, 
że słyszał sygnał na przerwanie gry, 
zdobył bramkę. Sędzia pierwętnia 
wskazał ręką na miejsce, w którym 
popełniono faul a drugą ręką wska. 
zał na wykonanie rzutu w przeciw= 
ną atronę, to jest w kierunku brama 
ki Włókniarza, 
Na trybunach słyszeć było możns% 
w tym momncie sprzeciwy, udyś 
faul, gwizdek à „karny“ był oczywie 
sty. Sami nawet zuwodnicy  Włók- 
niarza protestowali u sędziego, K%6- 
ry nagle zdezorientował wazystkioń 
i... przyznał bramkę. 


„On“ — jako wszystko najlepiej 
wiedzący napis w jednym s tye 
godników sportowych, tak: „przys 
znanie bramki wywołało burzę pros 
testów „speców“, którzy zdradzili się 
s nieznajomością przepisów! 

Napisał tak już wo niedzielę wie 
czorem, ala na drugi dzień, tj). w 
poniedziałek, udał się do Kolegium 
Sędziów i tam wypytywał się kilku 
sedziów ligowych, co i jak rozstrzyga 
neli by w danym momencie. Otrzya 
mał odpowiedź taką, jak wynika a 
interpretacji przepisów: „z chwi 
gwizdka za faul, nie można zdoby 
bramki a należało dać bądź rzuś 
karny, bądź rzut wolny,- jeśli ta 
było poza polem karnym”. 

Któż zatem sdradził się s nieznaą 
jomością przepisów? Speco, czy „On% 


=~ znawca? $ 
MILACZER \; 


11.20--12.38, 
544-78. 
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